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’ i austriacko węgierski doncsl

♦od dnłą 21.4.
Wschodnia i południowo wschodnia 

widownia wojny.
Żaonych szczególnych wyda­

rzeń
Włoska widownia wojny,
W czo ra j nlo w zm o g ła  

aią  a k c fa  w o jenn e penad  
zw y c za jn ą  m ia rą - N ie p rz y ­
ja c ie l w p ro w a d z i*  ne fro n  
oio F o b c z e ta  zn a c zn a  a iły  
lo tn ic ze  w  ce lu  w y jaśn ia  - 
a la  naszych  s ta n o w is k  I t e ­
re n u  poza ra m i. Nie p rz y ­
ja c ie ls c y  lo tn icy  o b rz u c ili 
bom bsm i k ilk a  m ie js co ­
w ości poza n asay m fro n te m . 
Rolo Le>,hl na północny z a ­
chód od A e s ie re  w p ad ły  od­
d z ia ły  14 p.p. po k ró tk im  

'p rzy g o to w a n iu  a r ty lo r j i  do 
s ta n o w is k  n ie p rz y ja c ie l­
s k ich  I p rz y p ro w a d z iły  
s ta m tą d  jed nego  o f ic e ra  I 
3o lu d z i ja k o  jeń có w .

Zastępca szefa sztabu gen. ven 
^ófw  marszałek polny por.

ZDARZENIA na morzu. .
Łącznie z nieprzyjacielskim ata 

kłam okrętów powietrznych na oko 
Kcę Trjestu, który nie «sraw:ł więk 
«ych szkół, obrzucił oddział naszych 
samolotów morskich 20 b. m. przed 
świtem bombami wojskowe zakłady 
S. Canclane, przyczam była większa 
ilość celnych strzałów, które spowo­
dowały także pożar. Wszystkie sa* 
moloty wróciły nienaruszone.

Komenda floty.

Kamunlfegty niemieckie.
BERLIN, 22.4 (BK) Komunikat 

urzędowy nianieckl donosi pod da­
tę 21 4

N i froncie z chodnim.
Na całym froncie b o jo w y m  

nad Aisne i w Szampanji walczono 
także zaciekłe i czwartego dnia bitwy. 
Wszystkie rozpaczliwe usiłowania 
Francuzów, by zająć odcinek frontu 
Braye C-rny Craonne, była darem 
ne. l.h  ataki załamały się. Szczegół 
nie zaciekle walczono nad kanałem 
Alanę Marne. Pięć masowych ataków 
odparto z ciężkimi 3tr»t«nii dla nie 
przyjaciela.
* I w Szampanji nieudały się 
francuskie ataki mimo krwawych 
strat. Kontratakami zajęl śmy kawałek 
terenu I pożycie wyżynowe. Ponieważ 
nie spełniły się nadzieje Francuióe, 
by przełamać front niemiecki w 
pierwszych dniach, przeszła walka 
nbecnla w stadjum, która nie daja 
Francuzom widoków powodzenia.

BERLIN 22 4 (B. K ) Komunikat 
urzędowy niemiecki donosi pod datę 
21 4

Zachodnia widownia wojny.
Ataki wywiadowcze w łuku iaara 

przyniosły pewną iieść jeńców. Wczo­
raj przed południtm na południowy 
wschód od Cerny odparto częściowe 
ataki francuskie. Nad Brlmont cd 
parto z wielkimi stratami francusko 
rosyjskie wojska szturmowe.

Popołudniu rozpoczęła sle zrów 
silna walka artylerji na całym froncie 
Aisne I w Szampanji. Gwałt iwne ata­
ki rozwinęły się koło Braye z wyży 
ny Palssy, aż do kotiiry na wschód 
od Creonne miedzy Prosnes I nizinę 
Suipes. Nad O am ln  - des - Dames 
załamał się w ogniu szturm nieprzy 
jacieiski. W Szampanji spełzły na ni- 
czem ataki przed naszemi stanowis 
kami.

Od 17.4 zestrzelono 10 nieprzy 
Jacielsklch samolotów. Zresztę poło­
żenie niezmienione.

Pierwsry generał kwatermistrz 
Ludendorłf.

Komunikat tureci
KONSTANTYNOPOL, 22 4 (BK) 

Komunikat turecki donosi z głównej 
kwatery pod datę 20 4

Front Sinai-
Wczoraj rano podjęł nieprzyja­

ciel na całym froncie koło Gaza ogól­
ny atak. Po krwawem odparciu w
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RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.

ciągu dnia trzech nieprzyjacielskich 
ataków skier wenych przeciw naszym 
środkowym grupom,mogliśmy przejść 
z n»stem -c|ssiem do cfanzywy. 
W ciemności można były zauważyć 
oznaki ogólnego ccfsnia się; drugę 
bitwę k ł j  G-za wygraliśmy.

Z męt w Rosji.
BERN, 22 4 Petersburski kore­

spondent .Corriere delia Sara* do­
nosi, że ruch przeciwko wojnie oraz 
przeciwko rzędowi tymczasowemu 
przybiera coraz większe rozmiary, 
wywolu ąc równocześnie wśród mas 
ludowych coraz większy zamęt. Po­
łożenie staje się ooecnla groźniej­
szym, aniżeli kiedykolwiek dotęd. 
Rząd znahzł się obecnie wobec za­
dań do rozwiązania niezwykle trud­
nych. R-ąd troszczy się o zachowa­
nie równowagi pomiędzy dążnością 
mi ku rozległym reformom wewnę­
trznym z jednej strony, a Irtaresaml 
polityki zagranicznej Rosji z drugiej 
strony. Rada robotniczo wojskowa 
z jej przesędneml żądaniami zwięk­
sza tylko ogólne wzburzenie.

W Petersburgu stoją wrogo 
przeciwko seb e trzy partje zwalcza 
jące się całkiem otwarcie.

Piachanor, przywódca .mień- 
szewików", uchodzi za wiernego zwo 
lennika rządu tymczasowego, pod 
czas gdy Lenin, przywódca .bolsze­
wików* otwarcie domaga slą zawar­
cia odrębnego pokoju. Wokół Lani 
na skupiły się te grupy robotników, 
które już w pierwszych dniach rewo­
lucji były całkiem gotowe do stocze­
nia walki.

Ogromne zapasy wszelkiego 
rodzaju broni wzięte z arsenałów w 
dniach rewolucji, a mianowicie oko­
ło 40.C00 karabinów 1 30 000 rewol­
werów są w posiadaniu .bolsze­
wików*.

Należy oczekiwać wznowienia 
rozruchów.

Rosyjskie żądanie przer­
wania wojny.

AMSTERDAM. 22.4. Z Peters 
burga donoszą, że przywódca krań­
cowego lewego skrzydła rosyjskiej 
socjalnej demokracji zażądał natych­
miastowego przerwania wojny I we­
zwał robotników do opozycji przaciw 
rządowi, pragnącemu dalszej wojny, 
jako  też  zemsty na Kierenskim i Cza 
heidzam, których nazywa zdrajcami 
socjalizmu międzynarodowego.

Powstanie w Chiwie
przeciw R sji,

STOKHOLM, 22 4 „Ucro Rosijf 
podsje dc wiadomości, ża chan Chi 
wy powstał przeciwko rosyjskiemu 
rządowi tymczasowemu.

Ludność turkmeńska Chlwy 
przyłączyła się do ruchu powstań 
czego.

Prasa rosyjska domaga sią wsku 
tek tych rozruchów zniesienia azja­
tyckiego ustroju despotycznego w 
Cnlwle, który by Dy dysonansem w 
ramach wolnej Ros i.

Chan ktrgizfci wzywa swych pod­
danych do wojny przeciwko panowa­
niu rosyjskiemu.

Nagła konferencja 
koalicji.

BERLIN, 22 4. Dzisiejsze 
dzienniki poranne dowiadują się 
z Genewy, Iż prezes minłsfróa 
angielskich, Lloyd George wyje­
chał do Francji d a wzięcia udzia 
łu w nagle zwołanej konferencji 
koalicji, która na  potrwzć dni 
kilka.

Czego ż^da Bułgarja?
BERN, 22 4 (tal. w ł) Do współ­

pracownika .Berner Tagblattu* po­
seł bułgarski Pessarow wyraził »lę o 
bułgarskich calach wojennych: Żąda­
my Macedonjl, Dobrudży i serbskie! 
doliny Morawy, bo to jest kra) buł­
garski. Tymczasem rząd rosyjski w 
proklamacji swaj oświadczył, iż prag­
nie trwałego pokoju na podstawi* 
prawa każdego narodu decydowania- 
o swym losie. Rząd bułgarski zga­
dza się na tę podstawę. Niechaj 
mieszkańcy Macedonjl, Dobrudży i 
dotychczasowej serbskiej doliny Mo­
rawy sami w głosowaniu rozstrzygną, 
czy chcą należeć do BJgarji czy 
nie. Rząd bułgarski zna pragnienia 
oswobodzonych tarytorjów, 1 wia że 
wyrik wyborów nie może być wąt 
pllwy. W ciągu długich wieków buł- 
garów ożywiała zawsze Jedna tylko 
idea: utworzenie Bułgarji zjednoczo­
nej, niepodległej l demokratycznej.

Turcja przeciwko
Stanom Zjednoczonym.

KONSTANTYNOPOL 22.4 (BK). 
Wskutek stanu wojennego między 
Stananaml Zjcdnoczoneml a Niem­
cami, zawiadomił rząd turacki tutej­
szą ambasadą amerykańską, że zar­
wał stosunki ze Stanami Zjednoczo­
ne mi.

Socjaliści a sprawa 
pokoju.

WlEDEn 22 4, (B. K.) .Arbeiter- 
zaitung* ogłasza rezolucję powziętą 
jednogłośnie w Berlinie 1:.4 przez 
wydział partji i za rząd socjalno demo­
kratycznej partji Niemiec na współ 
nam posiedzeniu z zarządami frakcji 
w parlamencie państwa I scjnru 
pruskiego, i z komisją krajową dla 
Prus w której wyrażono zupełną 
zgodność z rezolucją pokojową resyj 
sklej rady robotniczo - żołnierskiej. 
Dziennik ten dedaje: W imieniu nie 
miecko eustrjackiej i węgierskiej so­
cjalnej demokracji oświadczyli Dr. 
Adler i Garami, że do tej rezukcji 
w całej jej osnowie i bez zastrzeżeń 
przystępują. Oznajmili cni całą go­
towość do energicznej wspćłpracy 
nad pokojem bez zaborów i bez od 
szkodowania wojennego na zasadzie 
wolnego narodowego rozwoju wszy­
stkich ludów.

HAAGA, 22 4. (BK). Delegacja 
niederiandska wydziału wyfconaw 
czego międzynarodowego biura so­
cjalistycznego, postanowił przegłoso­
wać wniosek, by otwarto międzyna­
rodową konferencję dala 15 5 w 
Stockholmie.
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Ogłoszono poniższe „Wez­
wanie arcybiskupa warszawskiego, 
J. E. ks. dr. Aleksandra Rakow­
skiego, do duchowieństwa i ludu o 
modlitwę za Ojczyznę*.

Aleksander Kakowski
Z BOŻEGO ZMIŁOWANIA 

ŚWIĘTEJ STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI

ARCYBISKUP WAftSZA^SKI
Prałat domowy Jego Świątobliwości,

Wielebnemu Duchowieństwu 
oraz Wiernym Achidjecezji Warszawskiej

pczdrowienie w Panu.

Stawia I potgżna byk Polska, 
O ciyzna nasza; żyzne I urodzajne 
Jej kraje; piękny I dzielny lud. Dzie 
je Jej wielkie i świetne trwały prze­
szło ozkm stt lat. W tym długim cza­
sie byliśmy b*z przerwy narodem 
wolnym, religijnym, katolickim, a 
mężni przcdKswia nasi o ths ia li wła­
sną elerślą w tysiącznych walkach 
tak Ojczyznę, |tk  1 Kościół przsd za­
borczymi wrogami.

Bywały nieraz chwile ciężkie I 
straszne. I zdawało się, ź«e Ojczyzn* 
ju t  glrsi-s, a z nią upcda Wiara ka­
tolicka, Nisz Kościół święty. M im ­
ie  przypomnieć Wam, Bracie moi 
kochani, napęd Srwedó* na Pdskę 
za Jana Kazimierza? Cały kraj dostał 
się wtedy w ręce wroga, sam fcról 
szuksł schronienia dla siebie z?gra 
nlcą, na obczyź i », i tylko Jisaa 
Góra w ogóhej rozpaczy I trwodze 
stawiła opór nieprzeparty i swym 
przykłedsm pociągnęła « ły  naród 
do obrony wiary 1 woincśzt Ojczyzny, 
a zarazem wskazała, skąd spodzie­
wać się w przyszłości rstunku dia 
Polski w nieszczęściu.

Nie minęła nas jednak dola naj­
cięższa, niezmlarria bolesna dla ser 
ca wszystkich Polaków. Przy końtu 
ośmnastego wieku, w chwili upadku 
żywej wiary i dobrych obyczajów, 
ukochana Ojczyzna straciła swój byt 
niepodległy Sprawdziło się tsdy, co, 
wzywając do pokuty, przepowiadał 
kaznodzieja narodowy, Skarga: pół­
tora wieku byliśmy „bez króla krwi 
swoje], bez ojczyzny własnej, ubo­
dzy, wzgardzeni wszędzie, włóczę- 
gowle”.

Po u»edżu sttło się Pclska 
Istną męczennicą wśród ludów, słu­
żebnicą u obcych i niewolnicą. Wszy­
stkie je] usiłowania “ dla odzyskania 
wolności były udaremnione. Nla po­
mogły nawet ofbry I strumienie krwi 
pcisdej obficie przelane.

Atoli teraz w niebywałej tej woj­
nie, zbliża się koniec męczeństwa 
naszego, bo eto słyszę słowa reńskie 
przez usta Izajasza prc-rcka, jakby do 
Polski mówione: .N ie bój sic, bt-m 
Ja jest z tobą. Od wschodu przy­
prowadzę nasienie Twoje, od zachodu 
zgromadzą Ce; rzekę północnej stro­
nią! daj, a południowej: nie hamuj; 
przycieś syny moje zdaiekr, a córki 
moje z kończyn ziemi.* (kajasz 43).

Tak, Bracia moi drodzy, Bóg 
wzbudza Polskę do życia, Ojczyznę 
wolną nam powraca, to też z głębi 
serca m tgo wołem do Niego kcrcie: 
„Nie gniewaj się, Penir, bardzo, a nie 
pomnij wlęce| nieprawości naszej, eto 
wejrzyj, myśmy wszyscy Taó] lud’  
(Iz. 64, 9).

Słuchaj, ludu pclski, uszu nie 
zatyka], serce o tró rz szeroko i zro­
zum jasno. Ważna to thwlla, którą 
przeżywamy. Cały świat, ma oczy 
zwrócone na nas. Ojciec Śaięty, Na- 
miastnlk Chrystusów na ziemi, Glewa 
Kościoła Świętego, Benedykt XV, 
Papież, co przemówił do świata za 
nami i swem orędownictwem wsparł 
nas potężnie. Wszyscy katolicy w 
'Mdalszych zakątkach kuli ziemskiej 

Jeśli za nami modły do Pana Za­
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stępów I przyszli z pomocą zniszczo­
nej wojną naszej zi-.mi. 1 rozsławJ 
Ojciec a -dęty naszą »rz«zł ść » id  
ką tam nawet, gdzie nie znali nas 
wcel-s, lub o nas Już zepomnidl, 1 
wywołał zewsząd życzenie nlępodie 
glośd dh  nieszczęśliwej Polski. I pe> 
tę in l monarchowie święta, 1 rzędy 
przyrzekły nam wolność i niepodle­
głość. Niebo i ziemia przemawia za 
nami. R szta sartwy w naszym rę 
ku. Nie skąpmy tedy żadnej ofiary 
i żadnego poświęcenia, skoro go tyl­
ko dobro kraju i naszych współro­
daków zażąda.

fiłwą jab js te th  
państwowa.

I) :b ssały Litswskif] Rid, Bsrudarraj,
Pod tytułem .L ’twa Jako Jed 

nostka polityczna* zamieszcza .Riecz* 
w numęrza 67 z dnia 19 marca st. 
st. k-formseje następująca:

.Dala 13 go marca odbyło się 
zebrania przedstawicieli wszy;'kich 
partji litewskich Litwy, tworzących 
.Litewską Radę narodową'.

.Litewska Rada narodowa*, roz­
ważywszy wytworzoną sytuację, do­
szła do wniosku, że, zsrówno pod 
względem etnograficznym, jak ku l­
turalnym i ekonomicznym, Litwa ste­
nowi cabść polityczne; że przy no 
wym ustroju iy  la Litwy, wszystkie 
zamieszkujące w niej nsrodowcścl 
powinny korzystać z równych praw i 
wszystkie one winny mieć zagwaran­
towany swobodny rozwój oraz udziił 
w zarządzie Litwy; i i  L'twa pcw.nna 
być wydzielona, Jako samodzielna 
Jednostka admlnktracyjna, przyczem 
zarząd Jaj winien być poddany orgt- 
nom i osobom z pośród miejscowej 
iudncścl L't»y.

Celem urzeczywistnienia wska­
zanych wyźaj postulatów, ITewska 
Rada narodowa postanowiła utwo­
rzyć komitet tymczasowy dia zarzą­
du Litwy w składzie 12 c«ćb, wy 
branych przez litewską Radę naro 
dewz; zaproponować innym neredo- 
wcśdom, zamieszkującym Litwę, 
mianowicie: Białorusinom, Potasom, 
Rosjsnom i żydom, aby wyda lego- 
Iy do tymczasowego komitetu dia 
zarządu L'twą 3wych przedstawicieli 
w liczbie: Bałorusini 6, żydzi 3, Po­
lacy 2 i Rosjanie 1 Komitetowi 
tymczasowemu pclacono sprawować 
całkowity zarząd Litwą oraz poczy­
nienie przygotowań do zwołania kon­
stytuanty LJtwy na podstawie po­
wszechnego, bez różnicy płcf, rów- 
nago, bezpośredniego i tajnego gło 
sowania. Konstytuanta vstali formę 
rządów Litwy, jek również jej stosu­
nek do narodów sąsiednich.

Dnia 28 marca st. st. delegacja 
litewska odwiedziła prezesa Rady 
ministrów ks. Lwowe, wręczając mu 
uchwały littwsklej Rady Nsredowe, 
w przedmiocie utworzenia Komitetu 
tymczasowego dla zarządu Litwą. 
Książę Lwów, wysłuch&wszy delcga 
tów. oświadczył im, źe wita inicjaty­
wę Ltw inów co do ustroju Litwy I 
podda uchwalone przez przedstawi­
cieli narodu l:t«wjkl*go postulaty, 
rozważaniu Rz^du Tymczasowego. 
Jednocześnie ks. Lwów zwróć ł się 
do delegacji z preśbą, ażeby komi­
tet tymczasowy zarządu Litwą upa 
trzył jak można najprędzej, nie cze­
kając na decyzję Rządu Tymczaso­
wego, kandydatów ns stanowiska 
administracyjne w zarządzie guber­
niami: WJeńską, Kowieńską i Suwal­
ską, ponieważ życia nie czaka i re 
forma lokalnego zarządu administra­
cyjnego powinna być przeprowadzo­
na bezzwłocznie.

POPIERAJMY PRZEMYŚL
ł HANDEL POLSKI

$una aisędnieze.
Termin do wnoszenie podań o 

przyjęcie na 3-miesIączny kurs w Lu­
blinie dia wykształcenia urzędników 
średnie] kategorii przedłuża się do 
dnia 30 go kwietnia b. r. Kurs roz­
paczała się 20 go m rja b. r. Kan­
dydaci, przyjęci na kurs mają się 
przedstawić w ciągu dnia poprzednie­
go w Krajowym Komisarjada Cywil­
nym u Kierownl&a Oddziału polity­
czno administracyjnego. Kandydaci, 
którzy złożą z pomyślnym wynikiem 
końcowy egzamin, przyjęci bęsą kon­
traktowo ze wynagrodzeniem 10 k. I 
dostarczeniem bez^łttaej kwatery i 
o Ile możności opału i oświetlenia.

jppogptfm w y iiia d ó w i
1 ) Ogólna prawo państwowe 

(8 godzin); z odrębnymi wykładami 
o 3 pchdęh konstytu :jach (794, 
1807, 1815) (1 g ); i o historycznym 
rozwoju władz w Kó'ast»ie Poi- 
sklem (3 g.);

2.) Z»sady ekonomji politycz
nej (10 g ';

3 ) Prawo administracyjne (18 
g); z odrębnymi wykładami os«mo 
rzędzie gmin i powiatów (4 g ); o 
gospodarce wsżejsktej t JłJ oddzkl- 
nych zadsniach ( t 6 g ) ;  o technice 
przemysłu i przepisach budowlanych 
(8 g.).

4 ) Prawo poiieyjse i karne (24 g )
5 ) Prawo cywilne I hsadiowa 

(24 g.);
6 )  Nłuka o skarbowoścl i pra 

wo skarbowa (10 g.j; z odrębnymi 
wykładami o podatkach bezpośr«d 
nich (14 g ); o podatkach pośrednich 
(14 g.); o stemplach i nsleźytcś'łach 
(4 g); o budżetowaniu I rachunko­
wości (8 g );

7. ) C»iczen!a pisamne i semi­
naria z zakresu prawa adminlstracy] 
nego i skarbowego (36 g.);

8. ) Nauka stanografjl 170 q .).
_______ _ Ns 683

2 e  ś w i a t a .
Di mokracja pilska w Rosji. Na 

inauguracyjnem posiedzeniu Polskie 
go K i ib j  Domokrztycznego w M o­
skwie obecnym był także min. spra- 
wiedliweśti Ki«rens«l>.

Zebrani*, które odbyło się w 
lokalach wydsw-detwa .Echa Pci- 
sklego* zag* ł A. L-sdnlcki. Mówca 
scharakteryzował znaczenie cbccnej 
chw li dziejowej w stesunku do Pd 
ski, którą wszyscy chcemy widzieć 
wełną, zjRdnoczonąl niepodległą. Pcl­
ska zdobywa sobie miejsce w świe 
cle, odartym na wolności ludów. 
Perównywując Polskę obecną z Pol­
ską przeszłości, stawia mówca Jako 
zasadę: najszersrą demokratyzację.

W d/skusji, Jaka się potam wy­
wiązała, zabiereło gtes bardzo wielu 
uczestników. Podkreślić należy prze­
mówienie mecenasa Zielińskiego, k tó ­
ry powiedzie!:

Ó Polsce nie pow nna decydc- 
wzć konstytujnta rosyjska, również 
i Polacy nie są uprawnieni do przyj­
mowania udziału w decyzjach o we- 
waętrznem życiu Rosji

Przadawszystklero jettaśmy oby­
watelami Polski.

Dnia 28 lutego 1916 r. powsta­
ło na emigracji w Rosji tajne Polskie 
Towarzystwo Petfjotyczne. Na po­
siedzeniu w dniu 7 kwietnia b. r., 
które odbyło się publicznie i jawnie 
w Tambjw<e, okreś li) Towrrzystwo 
to swoją działalność I program, któ 
rego punkt pierwszy opiewa: Pd 
skle Towarzystwo Patrjotyczne, jako 
ostateczay cel, stawia przed sobą cd 
budowę niepodległej, zjednoczonej 
Polski ludowej

Krwawa rozruchy w Lizbonie. 
Z Madrytu donoszą: Według donie­
sienia .Epoce", w Lizbonie wybuchły 
niepokoje uliczne, które miały krwawy 
przebieg. Manifestantów, do których 
przyłączyły się także osoby wojsko­
we, rozproszyły silne oddziały wojska 
i policji.

Ne 202.

Z całej Polski.
Ortodoksi a naczelnik milicji. „J.

Wort*‘ donos: „Wskutek rozporzą­
dzenia naczelnika milicji, rządcowie 
żydowscy rnuszą pełnić obowiązki 
swe również w sobsty, ..Zwlązak Or­
todoksów** zwrócił się do naczelnika 
milicji, ks. Radziwiłła z msmorjatem, 
w którym prosi o cofnięcie tego 
rozporządzenia, Na to „Związek Or­
todoksów** otrzymał nastceulącą od­
powiedź za Nr. 12983-6212;

„W  odpowiadzl na podanie 
z dnia 4 kwietnia r. b. w sprawie 
u wełnienia żydowskich rządców do- i  
mów od obowiązku pisania i doko­
nywania pracy m-slduakowłj w so­
boty i święt* żydowskie, wyjaśniam 
niniejszym, że takie rozporządzenie 
doprowadziłoby do tego, że pu- 
bllczaość nie byłaby odrszu ułatw io­
na, co 3’ czegóin'a w niektórych wy­
padkach, jak ap. podczas chowania 
zmarłych I w innych ważnych oko­
licznościach — Jest niedopuszczalne. 
W skuttk tego nie uważam za moź 
iiwa zadoryćuczynleaia podaniu.

Nuczsluiś m ilicji miejskisj
Franciszek Rai. i wił.

Na óshstnfm zebraniu „Związku 
O toiioksów*' postanowiono nie dać 
z« wygraną, lecz ddsj działać, żeby 
rrądcowla żydowscy rle  byli zmusze­
ni pisać i pracowrć w sobotę.

Polski wykład relfg.i w zaborze 
p usUm. Z Poznaaie donoszą do 
Berimer TagebłeiU; Prezes rejencji 
bydg skej nakazał, aby cd nowego 
rekr stk lnego w y lłrd  religji w kla­
sach najnliszych odbywał się w ję ­
zyku polskim.

I t-isaî  Luisaitólaj i Sisdisskî .
— Znośny wśród duchowieństwa 

Ojes&zji Luhelakkj (i) Delegowany 
na ptła . ob. administratora parafji «- 
BochotrJca dekanatu Puławskiego ks. 
MicieJ Wójtowicz został mlaucweny 
administratorem tajże parafii.

Delegowany do pełnienia obo- 
wlązków wikariusze par. Goraj deka­
natu Zamojskiego, ks. Karol Iwanicki 
został mianowany wikariuszem tejże 
parafji.

i ®  2

T w « łr W ie lk i.
Dziś po pełudniu po cenach 

zniżonych barwna i interesująca sztu­
ka na tls rewolucji w Rosji „Igraszki 
pzni gubernetorowej’  — wieczorem 
piękna i melodyjna epereta J. Straus­
sa .Beron cygański*.

Poniedziałek zapowiada silną 
sztukę * Pawła Liadau’a .Prokurator 
Heflers —która na pierwszem przed­
stawieniu obudziła duże zaintereso­
wanie i wywiria silne wrażenie; po­
czątek przedstaeienia poniedziałko­
wego wyjątkowo o godz. 7 m. 15.

We wtorek b«n»fisowe przed­
stawianie sympzt/cznej wcdewllistkl 
Wandy Malczewskiej; daną będzie 
wesoło opereta .Targ na dziewczęta*.

T e a tr  P opu larny  
(P sntecn .)

Dziś melodyjaa operetka z tań­
cami .Córka Hiszpana’  oraz Kaba­
ret z pp. Czernek, Lubicz, t>p>. Mar­
kowskim, tancerzem Steiskim i A. 
Kcczc-rowskiin (nowy repertuar).

Na ekranie wesoła Lrsa w 3 
częściach p. t. .Hotel kąpielowy*.

T e a tr  M in ia tu rę .

Dziś wesoła farsa z francuskie­
go .Przysługa", .Wesel/ Chochlik’  
z udziałem pp. Towaszewikłej, Mle- 
czyńskiej, Zielińskie), Mleczy ńsklego, 
Rc liczą i Bcńczy. Żakcńczy weseła 
operetka .Scena na scenie” .
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<  r  ©  a  I  I r . « •
+  Z Tow. Krze «hnil Oświaty. 

(U liwsrsytet ludowy). W niedzielę, 
22 b. m. o godz. 12 ej w południe i 
we wtorek (24 b. m.) o g. 7 '̂a wlecz, 
w sali Lub. Stów. Spożywców (B?rnar> 
dyńska 2) wygiosidr. Wacław Jasiński 
dwie pcgadanzi „O  powietrzu za 
stanowiska hygteny'* Jtko dslszy 
ciąg pogadanki p. Marji Nowakcw- 
sklej. Następne pogadanki z tego 
cyklu troktowsć będą o wodzie, 
świetle, gruncie I odzieży—również 
ze stanowiska przyrody 1 hygjeny.

4- Loterja dob.cezynna, C i k. 
Jeneralne Gubernatorstwo wojskowe 
w Lublinie urządza loterje dobro­
czynną, z której czysty dochód jest 
przeznaczony dla wdów i sierot po 
poległy .h w obecnej wojnie, tudziai 
po zmarłych skutkiem ran I chorób 
podczas wojny. W tych ramach bę 
dą uwzględnione oczywiście wdowy 
1 sieroty yo zmarłych bohaterach 
L»g|?nów Pclikich na równi z wszyst- 
kiemlj innemi, na które rozciąga 
sią dziahlność zustro-wąg. opieki 
wojennej.

Pewna cząść dochodu zostanie 
ponadto rozdzielona między zamiesz­
kałe w Królestwie Polskim rodziny
tych Pulaeów którzy skutkiem po 
wołania Ich swego czasu pod broń 
do wojska roiyjshłago w wojszu t?m 
walizy li i znaieiil śmierć.

Poważny i wielce humsait&rny 
cel ts j łeterjł, p-dączonej ze znacz- 
nyml wygr*nemi w gotówce, która 
ma pomóc w ulżeniu diisiej pow­
szechnej niedoli ludzkiej zachęci 
z peweością wszystkich do czynnrgo 
poparcia tego szlachetnego przed­
sięwzięcia.

Zrzeszenie RauczjcleUtwa P. S. 
P. Dnia 8-go o (jedz. 12 ej
w łckaiu Szkoły Hattd. Ż«ń. w Lu 
blinie odbędzie się. ogólne zabranie 
nauczycielstwa ludowego pcw. lub, 
porządek dzienny: Wybór de iegrti na 
Zjazd Zrzeszenia w Warszawie, refe* 
rat 1) o konstytucji 3 go maja 2) 
o pracach departameetu Oświaty 
nad reformą szkolnictwa iuaow. Sz. 
Kcłedzy i Koleżanki są proszeni 
°  liczne anybycie.

„Ndepd na Macierz. Prócz za­
mierzonej sprzedaży znaczka w dn. 
3 maja r. b. na ulicach Llblina na 
cele Pckkiej Macierzy Szkolnej, bę- 
dą sprzedawąne nalepki na ten sam 
cel przez Sekcie Finansową Lubel­
skiego Kcła Miejskiego P. M. S “

4- 5ta samopomoc szkoły Han 
fliowaj Żeńskiej. Właściciel kino tea­
tru „Oaz*4, p. Kozłowski przeznaczył 
c»łkow,ty dochód z poniedziałkowego 
(23 kwietnia) przedstawiać i a w „Oa­
zie" na dochód samopomocy Szkcły

Handlowej Żeńskiej. N's wątpimy, 
i® na prz5d!tswlcn'u w ,,Oszle w dniu 
tym znajdują sią wszyscy, współczują - 
cy młodzieży.

•+• Pcd iłow anie. Zsrząd Koła 
Miejskiego Polskiej Macierzy Szkół 
nej skbch podziękowanie K mendzie 
Obwodowa) za ofiarą 2000 koro-’ , 
złoźoaą na rzecz „Patronatu" Pol 
sklej Macierzy Szkolnej".

+  Hojną ofiara. Zarząd Lub. 
Tow. Dobroczynności, otrzymawszy 
bezpłatnie od C i k. Janerclnego 
Gubernet.irstwa Wolskcwego dwa 
wagony węgta kr-mlennego na po 
trzeby zakładów dobroczynnych ni 
nlejszrm składa saideczoe podzięko 
wanfe za tą hojną ofiarą.

-{- „Dzie&ko milionera' wkfki 
ciekawy dramst w 5 ciu aktach pod 
powyższym tylułam demonstruje dziś 
i Jutro kino ,O « a ’ , zawsze dająca 
zajmujące I pięknie wykonane Obra 
zy. Demonstrowany obecnie cbraz 
wykonany zostił w słynnej fabryce 
fłlr»:ów ffBI* v sion*.

4 - Cfisra. Dla uczczenia parnie 
ci ś p. Pivtr» Turezynowicza, ziętyli 
Jsd^iga i Stanisław Ksląiyccy kor. 
10 na Toż;- rzystiyo Przyjaciół Chzą- 
ce| s’ą Młodzieży.
Din uczfzmip pamięci ś. p. Michaliny 
z Krzymowskich Juaczys, matki współ 
pracowniczej f rmy Domu Handio«o- 
Roiniczego C. Mawrackicgo w Lubar­
towie, zamiast » i«ń ’ » na grób. < fia- 
ro*u ja dlz b iedie j 94 latniej stirosz 
ki: Edmund Optcłowicz kor. 10 St« 
fan tlbyszewski kor. 10. Władysław 
Ryl kor. 10 Sufaa Adamski Kor. 10

— C. Nawroccy, dla uczczenia 
ś p. Michaliny z Krzymowskich Juń 
czyj ker. 20 dla biednych do uzaa 
nia redakcji.

W ieści z Rosji
otrzymane bezpośrednio przez 
S jc te fc fttttm  I M eajtn*  
hficp.*, drukowancw „Dzien­
niku Ki|owskim * w Kijow e, 
„G azec ie  P o ls k ie j1' w Mosk­
w ę  i ,Kut jerze Petrogradz- 
kłm“ w Petersburgu.

KatJy, kto ma blizkich poza 
linją bojową, może nawiązać 
z nimi korespondencję za po­
średnictwem „Ziemi Lubelskiej" 
Wiersz petitowy korespondencji 
kosztuje 60 halerzy.

Banasik łan, w armii czynnej, za- 
wiadsnPa rodziców w Lublinie, ulica Dolna 
i pp Marję i Władysławę Pałaszewskie, że 
jest zdrów. List od mamy 0'rzymałem w ca­
ło ci.

Wanda Żurawska, nie mając ża­
dnej wieści od siostry Heleny, gorąco upra­
sza wszystkich znajomych, kiórzyby wie­
dzieli o niej,O zawiadom ente jej tą samądrogą

Antoni Łaszczuk, zawiadamia ro 
dzinę w Siedlcach, że mieszka w S wiato- 
szyn ę, pod Kijowem, jest zdrów i prosi o 
wiadomości tą samą drogą.

i

S. f  p.

Michalina z Krzymowskich
J U N C Z T S O W A

ło n a  in ż y n ls ra  ąow  L u b a rto w s k ie g o ,
Po krótkich cierpieniach zasnęła  w Bogu w Lubartowie, prze­

żyw szy lat 72.
Wys-rowadzenis zwłok z domu na cmentarz miejscowy odbędzie sią 
w n lodJiią , dn. 22 go kwistsia 1917 r. o gedz. 6-aj po poi.—o czem 

Kitwiadamisją kiewnych, przyjaciół i znajomych.
M ą ł,  c ó rk i i syn.

W ł-tdysław Rlaciejczyk zawiada­
mia matkę Marję i rodzinę w gub. Siedlec­
kiej i powiecie gm. Starawieś, źe ja, Wacek 
i M chat jesteśmy zdrów i, Michał w Mo­
skwie na kolei, a ja na starem miejscu 
Proszę o prędką wiadomość, czy mamie są 
potrzebne pieniądze, jak żyje i czy Stasiopi- 
sze do numy. Moskwa, Kretowska zastawa, 
Jarosławska.

Jerzy Zarzycki zawiadamia ojca 
BolesŁwa Zarzyckiego, mieszkającego w 
Bitgoraju, ziemi lubel., że mieszka w Czer- 
nibowie z ntątką i jest zdrów. Prosi o wia 
domość tą samą droga.

-Terlecki Stanisław prosi ks prób, 
w Parczewie gub. Lubelska — o wiadomość 
o ojcu swym Józef e Terleckim, matce i ro ­
dzeństwie. Najeżą do parafji parczewskiej; 
mieszkali w Marjanówce za Chinielowem, 
gmina Krzywówierzba w gub Chełmskiej, 
Stanisław jest zdrów, pod uczciwą opieką, 
pracuje i nie zmarnuje się. Bardzo tęskni. 
W. ks. proboszcz zrobi mu wielką łaskę Przez 
Mtensk. w gub Orłowskiej, maj. Alisowo.

Grzegorz Bartosiak z armjiczyn­
nej zawiadamia żonę Marjannę ze wsi Ryb­
ki, pow. Sokołowskiego gub. S'edteckiei, że 
jest zdrów i tęskni bardzo. Prosi o wiado­
mości rą samą drogą

Dr. Krnnland, zawiadamia Skoli­
mowską i Moskiewskich w Lublinie, że 
mieszka z żoną i Tećką w Makiejewce, Ma­
rynia z Gastusiam, Jasiem i Marynką na 
Burowie, Pauika z Wltoldkiom w Suchumie, 
Nina w Charkowie. Zygmunt koio Mińska, 
wszyscy są zdrowi i proszą jeszcze o wia­
domości.

Szucka Konstancja zawiadamia 
syna Eugenjusza w Lubelskiem Seminarjum 
Duchownem, że wiadomość otrzymała. Mie­
szkamy w Krzem,eńczycach, zdrowi jesteśmy 
z całą rodziną, tatuś obecnie w Gal cji — w 
Kołomyi, powodzi się nam dobrze, tęsknimy 
do ciebie

Helena i Mar Jan Blcnlak zawia­
damiają rodziców, że wiadomość o nich o- 
trzymali Warunki nasze dobre. Marjan w 
tym roku kończy szkolę realną, wstępuje do 
politechniki kijowskiej. Geniek wolny od woj 
skowości Jest na posadzie w Kamyszynie— 
gub. Saratowskiej.

W i e ś c i  c io l^ o s j i .
Bonifacy Karwowski z Lublina 

zawiadamia syna Henryka Karwowskiego, 
Moskwa Kudryński plac Nr. 1 m 64, że jest 
zdrów-, ale zrozpaczony wielce, to  od jedy­
nego listu p sanego w kwietn u, który o- 
trzymałarń w czerwcu roku ubiegłego -po - 
ninno ogłoszeń w gazetacn i wysłaniu kil­
kunastu listów niemain wiadomości od Cie­
bie. Czvście zdrowi i jak się wam powc- 
dz-, czy Broniś jest w Charkowie? Proszę 
o wiadomości tą samą drogą, pisma polskie 
i rosyjskie uprzejmie proszę o przedruk 
niniejszego. 676

Katarzyna Paszkow ska, z Urzę­
dowa guberni Lubelskiei, zawiadamia męża 
Wincentego Paszkowskiego, przebywającego 
w armji czynnej. — 19 drożyna 4 rota i  
brata Józefa Niawczasa, przebywającego 
również w armji czynnej Turkiestański 
pułk, 10 ta kulomiotna komenda, że wszy­
scy są zdrowi i na dawnymmiejscu; prosi o 
wiadomości o nich. Pisma polskie i rosy j­
skie, proszone są o przedruk. 675

Karolina Czajkowska z Dubienki 
zawiadamia dzieci swoje w Kijowskiem, iż 
jesieni zdrową na miejscu, tylko bardzo tę­
sknię, kartę Janiny otrzymałam w kwietniu 
o dalsze wiadomości proszę, jak zdrowie 
wnuków, kilka listów przez pisma i pocztę 
pisaliśmy do Was, matka niani zdrowa. O 
Mieczysławie nic nie wiemy. Pisma pol­
skie i rosyjskie proszę o przedruk niniej 
szego. 676

P. Kazim ierzowi Janowskiemu  
Odessa Słobódka Rcnunowska ul. Ponia­
towska Nr. 15. W odpowiedzi na ogłosze­
nie pańskie w „Ziemi Lubelsk.“ komunikuję 
iż .Bristol" zniszczony, dzierżawców niema, 
o rzeczach niewierni. Błagam pana o staran 
ne dowiedzenie się o miejscu oobytu męża 
mojego lasera Raopaoorta z Puław, którego 
wraz z synem ewakuowali z 63-cim zapaso­
wym marszowym bataljonem, odtąd nieinatn 
e nich wiadomości ja z córkami jesteśmy 
zdrewe. Adres mój Cecylja Rappaport Lu­
blin Krak-Przedmieście 4*<. Błagam pana 
o odpowiedź tą samą drogą. Wszystkich 
znajomych, a także p. Rojza w Odesie, pro­
szę, aby mi donieśli o moim mężu, i także 
aby jemu donieśli o mnie Wszystkie pis­
ma polskie i rosyjskie proszone są o prze 
druk. 679

B K lopotowska z Lublina zawia 
damia siostrę swoją i szwagra Marję i Wła­
dysława Pogożel3kich w Kijowie, że jesteś­
my względnie zdrowi — w Warszawie są 
zdrowi prócz Jurka, który jest c to ry— Wła 
dek pisał jest w niewcli — proszę o w ia ­
domość co się z wami dzieje do Ziemi Lu­
belskiej tą samą drogą. Pisma polskie i ro­
syjskie prosi s ę o przedruk. 678

W sebetę, dnia 21 kwietnia o gedz. 
10 rano przy ul. Zamojskiej Ks 33 rn. 4

lat 3, ubrana w oramy płtocik z bia­
łym kołnlarzam, włoski ma obc ę •, 
nazywa się Irena. U >rssza się osooy, 
u których się znajduję wymienione 
dziewczynka o łaskawe powiadomię 
nie rodziców pod ad 'eren: Z am o j­
sk a  33, m . 4 , fub D ru k a r ­
nia „Z ie m i L u b e ls k ie j11 Gu>

b e rn a to rs k a  8 .

zswiademla Uczestników, Iż ogólne roczne sprawozdawcze 
zebranie odbędtie s'ę w dniu 22 b. m. o godz 6 aj w’e- 
Cżorem w górnej seli PO-Domiolkańsklej z następującym 
Potzędkiern dziennymi

1. Zagajerie zabrania.
2. Wybór przewodniczącego aebrania
3. Odczytanie bilansu zal916 r.,odrzyiafli« pretokułu 

Komisji Rewizyjnej, craz zatwierdzenie bilansu
4. Rozdział zysków.
5. Zżtwierdzanie oudżatu na 1917 r.
6. Wybór 1 członka Zarządu, 2 członków Rsdy i 1 

członka Komisji Rewizyjnej.
W razie nlsdojścla do skutku zebrania w pierwszym 

terminie o gedz. 6 i j  to tegoż dnia i w tymże lokalu, bf z 
* 2fclędu na j|0$ó przybyłych o gcdzlnie 7 ej odbędzla 
się zebrania w drugim terminie. 661

WE-RES™RnNTL“
ŚMIAOANIA OBIADY i KOLACJE po cenach

PC 2y8tępnych. Kuchnia znakomita. — Bufet zaopatrzony w trunki 
"  —= ~ — ■ — krajowe i zagraniczna.

Hittioiem od jiiiiuj 7 do II pnjujwa doel ottistyczdi.

Wielka
oszczędność. j<rMobor Doniosły

w yn ah zek .

w taflach funtowych-
Najnowszy wynalazek chemiczny prof. Felicjana B oryslaw - 
skiego, zatwierdćony przez J. E p. szefa Administracji przy 

J. G. Warszawskim za Nr. IV c. 10688. 
PIERWSZORZĘDNY środek do prania bielizny, JEDWABIU, 
WEŁNY i do MYCIA CIAŁA, nie zawiera absolutnie szkodli­

wych substancji.
S u c h o rze w s k ie g ? , S obole**  

Dym ow akiego
w skbdich aptacz 
nych i mydlernlach.

Żądać i! p .

Nio niszczy 
bielizny.

Znakomicie 
myje ci&ło.

Od W ydziału Aprowlzacyjnego.
I

W sklepie miejskim na targu za Magistratem, w pawilonie Kraus- 
sego, są do sprzedania ja ja  po 24 hal. za sztukę oraz pow idła śliw­
kowe po 1 kor. 80 hal. za funt.

II.
Sklepy z naflą w okręgach 1, 3, 4, 6, 7, 8, 9, 14 i 15 mogą 

otrzymać w Wydziale Aprowizacyjnym kwity na resztę nafty, rozdy­
sponowanej na miesiąc kwiecień b. r. 689
Rajca Aprow. St Janiszewski. Naczelnik Biura Fr Paplewskl.

Popierajmy przemysł i handel połski.

F. KURLANDER
STARSZY FELCZER 

z długo’etnią praktyką chirurgi­
czną wsrpitalach warszawskich.
Zam ieszkał w  Lublinie 

ulica Św  Duska 80.
Przyjmuje biednych bezpłatnie 

od 10 do 11.

Sssnowe jednoroczne sa-
tłznnlżi sprzedaje Zarząd lasów 
UŁuil&i dóbr Świerże (p. Chełm).
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M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  B A N K  N A N D U O W Y  w A U S T R J i
— ~ W iedeń I, S o h o tte n rin g  21 --------  • -

TELEFON 12009, 16216, 16158. Adres telegraficzny: „INTERBANK W1EN"

Załatwia sprawy finansowe, rzemiosła, przemysłu i handlu. Finansowanie wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw; sprawy przywozu i 
wywozu, oddział produktów surowych. Wszelkie pieniężne tranzakcje; wkłady na bieżący rachunek na najdogodniejszych warunkach

1-ej klasy Wraz z losami do 2-ej klasy nadeszły,
które otrzymać mogą Sz. nabywcy losów w Głowo J Agenturze Król. Węg. Lot. na Król. Polskh

M. M o r a j n e  i S-ka w  L u b l in ie  Kapucyńska 1  (Hotel Ytotoriaj
U  Lo«y nasze j A g e n tu ry  pow inny być za o p a trzo n a  w

W  «  &  a. • c ze rw o n y  o k rą g ły  s tem p el ja k  obok odb ity

T ow arzystw o  W zajem nego Ubezpieczenia od Ognia

„S N O P
cataźone «  1903 roku

przyjmuje wgaeltfego rodzaju ubezpieczenia od ogolą, a mianowicie:
Budowle wiejskie i miejskie, fabryki i zakłady przemysłowe, ruch iści rolne, towary w składach, sklepach i ntagaiynach, ru» 

chomcś i domowe.
C ały  m a ją te k  T o w a rz y s tw a  w r a z  z  k a p ita ła m i zap aso w ym i s tan o w i ogólną g w a ra n c ją  d la  w s zy s tk ic h  

ub ezp ieczeń  z a ró w n o  ro ln y c h , ja k  ró w n ie !  m ie js k ic h  I p rze m y s ło w y c h .
■ Towarzystwa „SNOP* posiada stosunki z pierwszorzędnej!

raast kuracyjnemi Towarzystwami za granicą. ------....
Wszystkie zyski Towarzystwa dzielą się pomiędzy ubezpieczonymi Za rok ubiegły ( d l  lipca 1915 roku do 30 czerwca 

1916 roku) Towarzystwo .SNOP* zwraca ubezpieczonym 30°/o opłaconej składki ubezpieczeniowej.

Biuro Dyrekcji Tow. „SNOP“
W a rs za w a , u l. T ra u g u tta  Mi 3, dom własny Tow.
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Biuro Lubslskiej Reprezentacji 
w dziale ubezpieczeń mielsk ch i  przemysłowych

Krak.-Prxedm  aa gmach Kasy Przem ysłowców.

CENTRALNE 
B U R O  W YD AW NICTW
u in  muiim Mmi.
K ra k ó w , u l. G ołąbią L. 2 0  p a r te r .

POLECA WYDAWNICTWA SWOJEt
R. Bergel: Rzeciy i ludzie.
W Ćwikowski: Pierwszy ogień.
St. Dzikowski: Rok wojny w Warszawie
A. Gruszecki: O wolność i godność .
Z. Kisielewski: Krwawe drrgi .
J. Kaden-Bandrowski: Bitwa pod Konarami

„ Piłsudczycy
W. Mondalski: Z trzecim pułkiem Legjonów
B. Pochmarski: Nowe pokolenie 
Wł. Orkan: Drogą Czwartaków.
St. Przybyszewski: Powrót _ .
St. Rostworowski: Szablą i piórem

ŁRtlidzyński: Laury i ciernie .
Rygier: Wieść o Archaniele .

T Starzewski: Wiersze wojenne 
T. Szantroch. Z lutni żołnierza.
Wł. Steinhaus: Pamiętnik Legjonisty .
A. Teslar: Rytmy wojenne 
K. Tetmajer: Ciecie

$ibliciec2ka legionisty:
zawierajaca dzieła militarystów polskich 
czasów dawniejszych bardzo cenne dla 
żołnierza w polu i miłośnika wojskowo­

ści polskiej.
Tomik ssojedyóciy K* — 60

B a k ła d n a  w y k a zy  w  k a ta lo g u , k tó ry  u k u ta  
a lą  n ieb a w em  i p rze s ła n y  b ęd z ie  k a żd e j 

c h w ili na żą d a n ie .
Wszystkie wydawnictwa Centralnego Biura Wydawnictw N. K. N. w 
Krakowie do nabycia: w Księgarni Gebethnera <S S-ki w Lublinie, 
w Księgarni Ludowej w Lublinie, oraz we wszystkich Kołach Ligi 
Kobiet w Królestwie Polsklem. Gdzie niema, przesyła Biuro wprost 

za zamówieniem.

v a j Ff Mlii ni uintoli
kJ V  I  i U V  starczano - słonych

otwiera r a s  ietio ic ij 19171, od 20 mail do 20 września.
Ś ro d k i le c zn ic ze  Z a k ła d u i k ą p ie le  m in e ra l­
ne I m u ło w e, h y d ro p s lje , a le k tro te ra p ja ,  

k ą p ie le  i ła a e o in e  I p o w ie trz n e .
Ceny n iz k le . ------- Utrzymanie tańsze, niż w innych stronach kraju.
Dojazd przez stację Kielce lub st. kolei galicyjskiej Szczucin, skąd 

końmi 15 wiorst od Solca. 6(6
Informacji udziela gratis Zarząd Solca, poczta Stopnica, obwód Busk.

OSOBNE OGŁOSZENIA.

Zarzad Lubtls(>ogo Towarzystwa Wzajemnego Kredjtu
na zasadzie § 33 ustawy, podaje niniejszym da wiadonicśJ pp. Peł­
nomocników, źe w dniu 7 maja r. b o godzinie 5-ej po południu 
odbędzie się w lokalu własnym Ogólne Zebranie Pełnomocników, 
którego uchwały wobec § 34 ustawy uważane będą za prawomocne, 
bez względu na ilość obecnych członków.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady.
2. Wybór -rzewodniczącego Zebrania.
3. Odczytanie protokółu posiedzenia Zebrania Pełnomocników z dnia 

17 kwietna 1916 r.
4. Odczyianie sprawozdania Zarządu z dokonanych operacji od dnia 

1 Stycznia do dnia 31 grudnia 1916 r., przedstawienie rachunku 
strat i zysków, oraz bilansu.

5 Odczytanie protokółu i wniosków Komisji Rewizyjnej.
6. Odczytanie sprawozdania Rady.
7. Wnioski Rady dotuc ące:

a) zatwii rdzenie bilansu,
b) podziału zysków, ,
c) wyznaczenia wynagrodzenia na rok 19 8 dla Członków _
Z rządu, Dt-lega dw Rady, Członków Komitetu Wyborczego i Ko­
misji Rewizyjnej, oraz etatu kosztów handlowych. .

8. Rozpatrzenie i zdecydowanie wniosków, o ile takowe, zgodnie z 
§ 35 ustawy, przez Człe nków Towarzystwa złożone zostały.

9. Dopełnienie wyboru 2 ch Delegatów Rady, Prezesa Zarządu, 3-cn
Członków Komisji Rewizyjnej i 3 ch Zastępców. 682

Xąpeic B U S  K  w Polsce
SEZO50 1917 od I m a ja  da 3 0  w ra e ó n ia .

II Wyborna restauracja w zakładzie. 
KĄPIELE J siarczane II -p^y razy dziennie koncert woj

( błotne . . .  I skowy w parku.
Wodolecznica : J ! s • • 1 Wygodne automob. połączenie Kiel- 
Instytut zanderowski : . . . j ce_  g us|[ ; napowrót,

Budka sodówka do sprzedania 
wiadomość zakład mechaniczny 
.Iskra"_____________________ 392
Do w ydzierżaw ienia ogrody 
owocowo warzywne na Foksalnei
1 Kalinowszczyźnie. Wiadonrość
Kalinowszczyzna 15. 4jg

Jest do wynajęcia lokal restaura­
cyjny 1 rzędny ulica Kapucyńska 
Nr. 5. Wiadomość u właściciela 
domu._______  420
Lekarz-dentysta poszukuje w 
śródmieściu 4 lub 5 pokoi z ku­
chnią od 1-go lipca. Zgłoszenia 
do biura Dzienników „Rekord", Ka­
pucyńska 2 dla L. Ł. 433-

Potrzebny woźny od t Maja. 
Oferty i świadectwa składać w 
biurze firmy S Dichfer i M. Blu- 
menthal Początkowska 7 od 10 do 
U przed poł. 427
Potrzebny chłopiec od lat 14 do 
Biura Dzienników i Ogłoszeń „Re­
kord"—Kapucyńska 2.
Rodzina składająca się z 5 osób- 
poszukuje w okolicach Lublina 
w zdrowej i suchej miejscowości, 
pomieszczenia przy dworze w iej­
skim z całodziennem utrzymaniem 
na 2 miesiące wakacyjne Oferty 
przyjmuje administracja „Ziemi Lu­
belskiej". 431
Tania hurtowo-detaliczna sprze­
daż towarów łokciowych i galante­
ryjnych K. CZAPSKI. Krakow­
skie Predmieście 28.

2 Row ery męskie okazyjnie do
sprzedania, wiadomość Bychawska 
Na 23 w Restauracji. 213

4  lub 6 pokoi do wynajęcia od 
1 lipca tamże sklep. Wiadomość 
w Redakcji „Głosu". 424

PAMIĘTAJMY

O POTRZEBACH

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

ladakter i Wydawca D aniel S liw ic k i.
Druk. .Ziemi Lubelskiej”, Guberuetorske 8-



Dodatek do Ns 202 „Ziemi Lubelskiej".

Polatna Rusi.
I.

Kopenhagi, w kwietniu.

Ddenniki polskie wychodzą­
ce w R jsji donoszą:

D j  Kijowa przyszła wiado­
mość o rewolucji w Petersburgu 
dosyć pćźao. Presa przyniosła 
pierwsze szczegóły dopiero w 
piątek, 16 marca, a więc ju t po 
zupdnem dokonaniu wszystkich 
głównych tktów  tego doniosłego 
dramatu. Ale też bezpośrednio 
potem ludncść Kijowa zabrała się 
energicznie do pracy. Natych­
miast zorganizowała się Rida 
przedstawicieli organizacji spo­
łecznych pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Burczaka. Na 
czele Rady staoąl ściślejszy K o­
mitet, w którego skład weszli 
obok Rosjan także przedstawiciele 
organizacji polskich (p. Stanisław 
Zieliński) ukraińskich —  żydow­
skich Do zarządu tego Komite­
tu wykonawczego wszedł również 
St Zieliński jako skarbnik.

Aby rewolucja Poiaków nie 
zaskoczyła w rozbiciu, zaczęto 
również w piątek obmyślać u- 
t worzenie wspólnej organizacji 
ogólnej, klóraby objęła nletylko 
Polonję kijowską, zle wogóle we­
dług możności wszystkich Pola­
ków na Rusi z?mieszkelych. Po 
tych stosunkowo bardzo prędkich 
przygotowaniach, odbyło się w 
poniedziałek, 19 marca, zebranie 
Inauguracyjne przedstawicieli o- 
kolo 50 różnych polskich orga­
nizacji, towarzystw 1 instytucji, 
kół społecznych, prasy i ugrupo­
wań politycznych mlzsia Kijowa 
i całej prowincji.

I s t o t n i e  —  Jak zapewnia 
.Dziennik K ijowski*— reprezento-

I  CWhtk ORfcCZOJL

G ly  mówić bęHą: Iż jeść nie będziecie 
z tych ziaren cbieba co wzeszły już wczora, 
iż na tułaczkę wam iść hen, po świecie 
i na wygnaniu wśród wrogów umierać, 
iż serca wasze dusza ojców chora 
tę  Izie w  bokści przed śmiercią pożerzć —

gdy mówić będą: Iż krew waszych dziatek 
te ziarna spali i wyda kąkole, 
iż w swym wygnsńczem życiu na ostatek 
patrzeć będziecie na marność swych czynów, 
iż na ociefehm krwawym potem czole 
nosić wam tylko h»ńcę miast wawrzynów —

wy nic nie mówcie, tylko coraz głębiej 
ukccbrć chclejcle sw*ch o jcóv spuścizny, 
bo jeśli zipał w sercu wsm oziębi 
wróg— to już wtedy będziecie jak głazy, 
a wnuki wasze miast wolnej ojczyzny 
mieć bęlą hańbę, ;a< wy tyle razyl

Klemens Bolesław  W ójcik .

wane były wszystkie niemal or 
ganizacje polskie w K i|o«ie 1 
większość prowincjonalnych. W 
zgromadzeniu b r r ł» ud i ał prze­
szło 150 osób Zspaćł szereg 
uch#?ł doniosłej dla spcłeczeń 
stwa polskiego na Rusi wagi, do 
tyczących naszych spiaw poli­
tycznych i kulturalnych Między 
innemi uchwalono wniosek na­
stępujący:

Przedstawiciele wszystkich 
organizacji i instytucji społecz­
nych, kulturalnych i zawodowych 
oraz grup pol.tycznych polskich 
w Kijowie i większości organi­
zacji z prowincji, wobec wyjąt 
kowycb okoliczności d k  skoordy 
nowanla dzfa’alncśd społeczeń­

II

stwa polskiego i usiłowania in ­
nych narodowości i przy budow­
nictwie nowego życia państwo- 
wega 1 dla obrony interesów na­
rodowych —  umają siebie za u- 
prawnione tymczasowo przedsta­
wicielstwo społeczeństwa polskie­
go na Rusi przyjmując nazwę 
.Zgromadzenia Organizacji P o l­
skich*.

.Zgromadzenie Organizacji 
pclskkh,* obejmując kierownictwo 
sprawami poisklemi w kraju, wzy 
wa społeczeń ?two polskie do pod 
porządkowania się uchwałom zgro­
madzenia, a organizacje i insty­
tucje, które jeszcze nie wysłały 
swych przedstawicieli, do uczy­
nienia tego” .

O zadaniach powołanego do 
życia Komitetu Mówił p. Joachim 
Bartoszewicz. Kcmitet ma w no­
wych warunkach bronić interesów 
polskich na Rusi: składać sę ma 
z 18 osób. W skbd jego ma 
wejść takie przedstawiciel robo­
tników.

U h  walono wydać odezwę 
do społeczeństwa polskiego na 
Rusi oraz wysłać depeszę do M . 
R dziankl i ks. J. Lwowa z po ­
witaniem nowego rządu wolnej 
Rosji i do Kiereńskiego z podzię­
kowaniem za jego wysląoienia w 
Damie w obronie idei niepodle­
głości Polski. Wydfnie odezwv i 
wysłanie depesz przekazano K o­
mitetowi Wykonawczemu.

Polaków w innych mtestsch 
w psństwie wezwano do zanie­
chania waśni, do zorganizowania 
się dla solidarnych wystąpień na 
zewnątrz.

W skład Komitetu Wykona­
wczego weszli pp.: Bartoszewicz 
Joachim, Baraniecki Marjsn, Bere­
zowski Zygmunt, hr. Bnińdtl Ro­
man. Chojecki Wincenty. Chojec- 
ki Zygmunt, D uaosławskł Kazi­
mierz, hr. Dzeduszyckl W łodzi­
mierz. Jezierski Stanisłsw, K  łc ll 
R man, Krzyżanowski Feliks, Pe- 
reświct S łtsa Jordan, Wilczyński 
Henryk, Z ltliński Stanisław.

Zastępcy członkó* K"mltetu: 
Kalinowski Stanisław, M ckiewicz 
Mieczysław, Waligórski Karol.

Prezesem zośki p. Jjschim 
Bartoszewicz, wiceprezesam;;C<io- 
jecki Zygm unt! Pereświet S łtan 
Jordsn: Sekretarzami: Jezierski, 
Stanisław i Mickiewicz; skarbni­
kiem hr. Dzieduszycki Włodzi­
mierz.

PAMIĘTAJMY O
POTRZEBACH

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

ŚMIER<
5IENKIEWICZH.

Dzień 5 listopada Jest takim prze­
łomowym dniem we wspomnieniach 
jak daty Sienkiewiczowskie. Od te­
go dnia zaczyna się okres niesłycha­
ne} tężyzny, siły, kontrastowośd. 
Prąd Jakiś wzbierający ciągle, unoszą­
cy naprzód bez końca, łamiący 
wszystko.

.Prąd sprawy idzie od Boga zaczęty, 

.Serca dziś jako kamienie rozwala' —

Listopad 1916 roku, ów Drugi 
Listopad dziejów polskich, zapisał 
sią w sercach nas wszystkich, którzy­
śmy dni te na obczyźnie przeżyli, 
na zawsze. Wszystko sią związało, 
rosło, ogarniało. Cały tragizm śmier­
ci Henryka Sienkiewicza zrósł sią z 
tym niesłychanie intenzywnym kolo­
rytem chwili. — Ośmielą sią powie­
dzieć, że na tle tych wydarzeń Sien­
kiewicz wyolbrzymiał jeszcze. Z na 
dskiam i przeświadczeniem głąbo- 
klem podkreślam tu fakt złożenia 
przez Henryka Sienkiewicza ofiary z 
siebie, z żyda całego, I z ostatnich

chwil swoich, n a  o ł t a r z u  Oj­
czyzny. W Polsce zbyt mało o ttm  
wiedzą. W świat poszły jakieś wer­
sje zmyślone, blade, nlcdające po­
jęcie o wymiarze tych neczy — czę­
stokroć zaś tendencyjnie i kłamliwie 
przedstawiające myśli ostatnie i 
śmierć największego z Polaków. 
Pragnąc temu położyć kres wreszcie 
podają tu garść wspcrnnleń osobi­
stych, rzucających światło wyraźne 
na wszystkie fakty, szeregi przemil­
czeń, legendy i bezczelne kłamstwa 
nareszcie. *

Rok temu przeszło, w V*vay. 
słyszałem z ust Henryka Sienkiewi­
cza, co myślał o narodzie i losach 
Ojczyzny. W głosie mu drżała wów­
czas troska o niepewne jutro — i 
powracała gryząca myśl o możliwoś 
ci nowych rozbiorów. Myśl ta nie da­
wała Sienkiewiczowi wytchnienie. Mę­
czyła go tak bardzo, i zatruwała za 
słuźony spokój ostatnich dni.

Powtarzać tu chyba będzie zby 
teczncm, jak gorąco pragnął Sien­
kiewicz niepodległości Polski. Życie 
całe budowaniu tej niepodległości 
poświęcił — wychowywał I wychował 
zastępy polskiego rycerstwa — tych, 
którzy z sobą brali do rowów strze­
leckich Pismo św: i Trylogię — Ży­
mierskich i Januszajtlsów, Beiinów i 
Rostworowskich. W wieku podesz­

łym dane było widzieć ów plon. Dum ­
nym był z niego i dzień, kiedy 
hołd mu składały Legiony, był jed­
nym z najpiękniejszych dni w jego 
życiu.

Zapytany, dlaczego nie ogłosi 
pisma politycznego o Niepodległości 
Polski, odpowiadał, że starość jego 
należy do sierot i ubogich, że po­
święca się pracy f.lantropijnej i że 
nie może ryzykować zamknięcia dla 
działalności Komitetu Veveyskiego 
którejś z dzielnic Polski z powodu 
jego wystąpień politycznych. Jedna­
kowoż w życiu politycznym brał ży­
wy udział, interesował się wszyst- 
kiem i był w ciągłym kontakcie z 
całym szeregiem osobistości poli­
tycznych polskich i obcych.

Akt 5 listopada przyjęty był 
przez Sienkiewicza z głębokiem wzru­
szeniem. Powiedział wówczas, że 
jest to zdobycz dla narodu ogrom­
ne, wielki plus polityczny, aczkol­
wiek droga jeszcze przed nami d a r­
niowa i żmudna.

Kto z uczciwych Polaków nie 
podpisze tych mądrych, umiarko­
wanych, to prawda, ale tak wiele
mówiących słów Sienkiewicza?

*
Jest tak zwykle w życiu, że za 

każdym dniem wielkim, za czynem 
doniosłości dziajowaj wloką się ma­
ruderzy występku i moralne] nędzy.

Tak się stało I dzisiaj. Po piątym 
listopada przyszedł ów osławiony 
protest lozański. Nia będę s>ę tu 
nad nim rozwodził. Mówi sam za 
siebie.

Jak wielką Jest jednak naiw­
ność ludzka, dowedzi fakt, że pano­
wie protestujący przeciw aktowi o 
Niepodległości przyszli do ś. p. Hen­
ryka Senkiewlcza, proponuląc mu 
podpisanie owego prctaitu. Byli to 
panowiePlater i ordynat Zamojski.

Henryk Sienkiewicz, człowiek 
wielkiego serca, nauczyciel cierpliwy , ■ 
I dobry, długo tym panom tłoma- 
czył, że grzechem Jest podpisywania 
I ogłaszania enuncjacji podcbfych.
Po długiem przekonywaniu delego­
wanych grupy lozańskiej, Sienkiewicz 
miał wrażenie, że im trafił, jeżeli nia 
do rozsądku, to do serca pr;/na j­
mniej.

Parę dni późniaj ukazał się ów 
pamiętny, hańbiący protest w pis­
mach. Henryk Sienkiewicz odczuł 
całą okropność tych słów wszystkie- 
ml f brami swego chorego, zbolałego 
serca. Zirytował się bardzo, dostał 
ateku, krzyczał, rzucał się—aż wresz­
cie usiadł, spokojny, w włalklem fo­
telu i siedział długo, zamyślony, z 
wie kiem cierpieniem w duszy. Chciał 
plssć pamiętnik: skreślił tylko tych 
klika słów, które ogłosił w pismach
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(C h a ra k te ry s ty c z n e  w łaóo l- 
w oócl m ia s ta . — Zam ość w  
c z a s ie  w ©j»y.—Ruch ns po­
lu  azfcolnistttfa i o ś w ia ty .— 

Dam ludow y).
Zamość, w kwietniu.

Zamość naltźy niewątpliwie do 
tych niewielu miast polskich, które 
umiały zachcwać swoje indywidual­
ne, naprawdę rasowe oblicze. Stwo­
rzona wolq i środkami polskiego ma* 
gnata w okresie nejświetniejszego ro 
zwoju polskiej państwowo ści i złctsj 
jedioeześnie kultury, doskonale za­
konserwowało po dziś dzień wszyst­
kie, tak bardzo charakterystyczne 
znamiona. To też zgoła osobliwe 
i ze wszech miar dodatnie wrk- 
zenie, wywiera to miasto kreso­
we, tak wymownie dziś jeszcze o 
wielkiej przeszłości mówiące. Ma 
się chwilemi śliną złudę, źe oto cza­
sy -owe „złote" nia usunęły sią je ­
szcze w przeszłość niepowrotną, że 
tętni gdzieś jeszcze owo życie boga 
te I światłe, że nie pozostała baz 
śladu świadoma działalność cbywa- 
taiska jednego z największych Pola 
ków, tego miasta założyciela i mece­
nasa, który—tworząc tutaj Akadewję 
—w czya wprowadzał przekonania, 
źe „taka zwykła być Rzeczpospolita, 
Jakimi są obyczaje i uksztśłcenie o- 
bywateli". U ega się wrażeniu, źa 
w trosce o rozwój tej aksdemji nie 
skończyły się Jeszcze chwalebne u 
siłowania Acerns, Simonidesa, Sul- 
d u s i, czy chcćby znaczcie pćźsiej 
dzlalaiącogo tu Staszica. Pod wpły­
wem przebrzmiałej a tsk żywo tu 
mówiącej przeszłości widziećby się 
chciała niesfornych częsta I do wsze 
takich burd skłonnych żaków tute j­
szych, tej aksdemji wychowanków; 
Jej rektorów szanownych, mistrzów i 
bakałarzy. O c liło b y  się nawet do­
szukiwać śladów, pcd która to „wie­
chę* czasu oblężenia Zamościa przez 
dzikie bandy Chmielnickiego chadzał 
Jegomość Zagłoba, aby humor po­
prawić i rudę odegnać.

A ł wierzyć się nie cfcce, źe 
przecież to barwne, stare życie już 
minęło, źe posępna teraźniejszość o 
sobie przed*wszystkie m każę myśleć 
i o tej na;bl:ższej przyszłości, którą 
zresztą zazdrcśnle przed okiem na- 
azem kryje. Dzisiejsze czasy niewe­
sołe przeżywa Zamość ręką na ogół 
obrosną. Wydawaćby się nawet 
mogło, źe twarda i sroga dłoń wojay

JE. Stanisław hr. Teracwskl: taki 
wzburzony jastem — pióro mi z rę­
k i wypada.... Około dziewiątej wie­
czorem Henryk Sienkiewicz już nie 
żył. Odmawiał cichym głosem, jsk 
Podbipięta, litanję do Panny Naj­
świętszej—szepnął—nie zobaczę Już 
Niepodległej P tiski—J skonał.

Znam oddawca dr. Charles de 
Montet, który leczył Henryka Sien­
kiewicza. Wierzę temu człowiekowi 
bezwzględnie i dlatego powtarzam tu 
słowa jego:

„Sienkiewicz miał . sklerozę, 
mógłby żyć sześć i dziesięć miesię­
cy, rok, ale w każdym razie śmierć 
Jego była przedwczesna i spowodo­
wana wieikiem wzburzeniem*.

Czy potrzeba komentarzy? Ko­
mu tę śmierć zawdzlęczeć należy?

Panowie z Lozanny posunęli 
•Prostolinijność" swoją do tego sto­
pnia, źe pregnęli nawet z pogrzebu 
Sienkiewicza skorzystać, zrobić z nie- 
flo manifestację partyjną, wziąć wszy 
»tko w 3*Oj« r ę c e ,  a nawet 
p. Era;ma pntza, uczynić przewodni- 
czącym komitetu. Rodzina Jednak i 
*®cny, czcigodny mecenas Antoni 
Osuchewski nie dopuścili do tego. 
Nie byłe 'żadnego komitetu — tylko 
młodzież z przepaskami biiło-ama- 
rantowemi, z krepą na ramionach, 
pałniła straż. Pogrzeb był wspaniały. 
Tętniła moc tak głęboka w tym

przesunęła się przez Z«mość wzglę­
dnie życzliwie; żegwl płmącej do 
miasta nie wniosła, a przeto bezpo­
średnich siadów jej pracy potwornej 
tu nie widać, niema na szczęście 
ruin ani pogorzelisk. Niemniej jed­
nak dajr.y bez trudu oka bystrzej­
sze poważne wyłomy i szczerby przez 
wojnę dokonane. Około ich usunię­
cia krząta sią żywotne w większej 
swej części społeczeństwo I celową 
pracą usiłuje tworzyć nowa formy 
życia i stare do nowych dostosowy­
wać, aby zadość czyniły różnorod­
nym a często d o tilw ym  potrzebom.

Pierwsze i główna miejsce wśród 
rozlicznych obowiązków, podjętych 
przez społeczeństwo z myślą o za 
kładanlu nowych fundamentów pod 
przyszłe życie narodowe i państwo 
wa—zajmuje troska o oświatę. Po­
dobnie jak po rozbiorach kraju cś 
wista staja się znowu aktualnem k i ­
słam dnia i współczesnej nam epo­
ki. Podjęta w tym kierunku praca 
łatwą nie była. Brakło wszystkiego. 
I budynków i sprzętów i środków na 
ukowych, a nadewsrystko brakło sił 
nauczycielskich. Z pomocą przyszła 
Galicja. Za swych kadr nauczyciel­
skich dała Królestwu sporą Ilość pra­
cowników, którzy umieli rychło do 
stosować się do nowego pola pracy 
i dziś, ciesząc się zupełnem zaufa 
nlem spcłeczeńitwa, pełnią swe obo­
wiązki na p o ż y t e k  wszyst 
kim drogiej sprawy. Dziś w samym 
obwodzie zamojskim czynnych Jest 
około 150 s:kói elementarnych, przy 
których w większej części Istnieją 
kursy dla dorosłych. W Zamościu 
działają, w dawnej AkedemJI po­
mieszczone, trzy zakłady średnie, 
których rozwój dziś Już cle ulega 
wątpiiwcśei. Rozległa ta praca w 
szkole, podjęta ochotnie i ze zrozu 
mieniem odpowiedzialności wobec 
spcłiczeństwa, owoce wyda niewąt­
pliwie. I aczkolwiek te] szkole wo­
jennej niejednego może nie dostaje, 
aczkolwiek w warunkach, wśród któ­
rych była podjęta, nie może się stać 
odrazu nowym typem polskiej szko­
ły narodowe* 1, to jednak stwierdzić 
należy, źe szkołę tutejsza jest na do 
brej drodze, dostosowuje codzienną 
swą pracę do nowych haseł zarówno 
— jak przedewszystkiem do naszych, 
wielkich tradycji szkolnych. Dz ś 
chcdzi o to, aby tu, gdzie o swobo­
dnym rozwoju szkolnictwa nigdy mo 
wy nie było, gdzie w szkole obca 
rządziła ręka i n enawistny panował 
duch — dziś chodzi o to, aby m ło­
dzież polska, pod względem nauko-

kościele v veysklm, moc tak głęboka! 
wszech ogarniająca wielkość polskiej 
wielkości narodu—że nikt chyba tych 
przeżyć zapomnieć nie zdoła. Wień­
ców było tyle I kwiecia. Obce, za­
graniczne dwory przyskły wieńce ze 
wstęgami o barwach królewskich. 
Ojciec św. kazał wyskć depeszę. Z 
kraju, raczej w imieniu kraju, tyle 
kwiatów i hołdu. Jedne] rzeczy bra­
kowało w kościele: munduru Wojsk 
Polskich. Nie wolno jednak wkładać 
tego naszego szarego, kochanego 
munduru, przed uznaniem Polski 
przez Federację Szwajcarską. Był wie­
niec od Legjonów i delegacja.

Złożono szczątki śmiertelne Hen­
ryka Sienkiewicza w kaplicy kościoła 
w Vevay, tego samego, gdzie tak 
dumnie powiewał w głównej nswie 
rozpięty, wielki sztandar polski, gdzie 
się chyliły chorągwie z herbami Pań­
stwa Polskiego, nad trumną, ama- 
rantem pokryty, w której spoczywa 
ten, który przez życia całe owe Pań­
stwo budował od fundamentów, du­
szę polską z pęt niewoli I trucizn 
obcych wyzwalał, I wznosił wysoko 
sztandar pclsklego rycerstwa.

„Nowa R.” Ed. Ligocki.

wym, a nawet narodowym bardzo 
zaniedbaną, ze szkołą speufallć, wzbu­
dzić do niej zaufanie i przywiązanie. 
To dzieje s!ę ze skutkiem widocz­
nym. Pobyt w takiej szkole i praca 
w takich warunkach przy obopól­
nych dobrych chęciach ma i dla na­
uczycielstwa znaczenie wychowaw­
cze. Nauczyciel ma tu pełne po­
czucia swego obywatelskiego zada­
nia, ono go też krzepi i do pracy 
zachęca.

Na chiubę polskiego nauczycie­
la podnieść tu należy z naciskiem, 
że nie brak go nigdzie, gdzie po­
trzebne są Jego siły i wiadomości. 
To też oświatowa działalność nau­
czyciela wychodzi znacznie poza ra­
my jego bezpośredniej działalności. 
Założone w Zamościu Koło Macierzy 
szkolnej otworzyło dla szerokich 
warstw miejscowej ludności miejskiej 
i wiejskie] Dom iudowy. Podjęta tam 
działalność opiera się wyłącznie na 
siłach grona nauczycielskiego miej­
scowego gimnazjum. A jak jest wy­
datna, świadczy cyfra odbytych wy­
kładów. I tak w lutym było 5 wy­
kładów i 8 pegadatsek, w marcu 7 
wykładów i 9 pogadanek przy stale 
rosnącej frekwencji słuchaczów. Wy­
kłady są tak ułożone, źe obejmują 
wszystkie najważniejsze dziś kwestje 
z dziedziny życia narodowego i spo­
łecznego. Ta pięknie zapisująca się 
karta w dziejach odnowionego szkol­
nictwa polskiego i powszechnie 
wzmożony ruch na polu narodowem 
kulturalnem i spcłecznem świadczą 
wymownie o żywotności społeczeń­
stwa, jak również o jego dojrzałości 
do samodzielnego na wszystkich po­
lach gospodarstwa.

Z nowych ks iążek.

„Rozdżwleki" Al Olkiewścza.
Warszawa 1917. Nakł. Kasy Przezorności 

i pom. pom. księg.
Ten pierwszy tom nowel m ło­

dego autora świadczy o niewątpli­
wym jego talencie. Odznaczają się 
te utwory oryginalnością ujęcia, dro- 
biazgowością obserwacji, zwięzłym 
bsrdzo stylem i stłraonem ob­
robieniem.

Jak sam tytuł zbiorku wskazu­
je, chcdzi w nim o różne wewnętrz­
ne sprzeczności, jak'e nr suwa życie. 
Oto stary Borowski po pozornie we­
sołym preferansie zasypia „W  orze 
kiwaniu" na śmierć córki podczas 
nocy Sylwestrowej; „Pościg" milicji 
staje się kłębieniem tłumu w pogo­
ni za ludźmi, biegnącymi w Intere­
sach własnych, a wziętymi za ban­
dytów; utwór tea ilustruje symbolicz­
nie pogoń za majakami; „Chrystus" 
— to dzieje rywalizacji dwu akto­
rów, w której zwycięża reprezentują­
cy w życiu czynnik zł« — Szatan; 
„Tradegja Kazia" polega aa tam, że 
mały chłopiec odkrył kłamstwo ojca 
w legendzie o „bocianie", co zach­
wiało wiarę w niego wra-.llwsgo 
dziecka, które na tem tle popełnia 
przypsdkowe samobójstwo; młody 
człowiek pełen zape?u miłosnego, 
kochał się w pannie, która okazuje 
się potem „Kulawą... rzeczywistością"; 
„Polskiego żołnierza tragedja" — to 
zdrada, wprawdzie odwiecznego wro­
ga, ale zdrada, dla swc-ich ale zdra­
da, której człowiek honoru znieść i 
przeżyć nie mcźe.

Tytuły reszty nowel są następu­
jące. „Zgrzyt" — .Wielki los’ — „Dwa 
spotkania’ —„Ferainy dzień Stachy" 
„Zagadka"—„Pierwsza I ostatnia lek­
cja” —Uderza u tak młodego autora 
prawie zupełny brak erotyzmu, co 
mu na dobro zapisać należy. Cu- 
łość tego zbioru nowel wywiera wra­
żenie nader sympatyczne, a młode­
mu, utalentowanemu autorowi roku­
je dużą przyszłość.

Z  n a s z y c h  p ó l I la a ó v .  
Przed kilku laty wyszła we Lwowie,

nakładem ks ę jarn i H. Altenberga, 
śliczna i pożyteczna książka dia dziad

p. t. Z naszych pól Hasów. Napisa­
ła Ją serdeczna przyjaciółka dziatwy, 
długoletnia jej wychowawczyni, a Jed­
nocześnie miłośniczka przyrody p. 
Anna Lewicka, redaktorka „Małego 
Światka".

Umiłowanie dziad i przyrody 
złożyły się na tę piękną książkę. Z 
kart jej młsdzi czytelnicy dowiedzą 
sią wielu ciekawych i zabawnych 
rzeczy, o życiu wiewiórek, zajęcy, 
królików, niedźwiedzi, lisów i t. p. 
zwierząt, zapełniających nasze lasy, 
poznają troski biednych matek pta­
sich, którym niejedno dziecko wy­
darło gniazdo lub zabrało dzieci. Po­
kochają słowika, skowronka, chyżą 
jaskółkę i wesołą sikc-rkę. Wszystko 
opowiada autorka w formie łatwej, 
przystępnej, bo powieściowej, a jed­
nak daje książkę śdś it przyrodniczą 
i to stanowi jej ogromną zaletę; 
dziecko czytając zajmującą powiastkę 
o skowronku, dowie się o nim wie­
lu rzeczy sobie nieznanych. Nieoce­
nione usługi oddać też może nau­
czycielowi dziełko pani Lewickiej.

U zneło to T. Sz. p. w GHIcji i 
książka „Ż naszych pól i lasów", 
włączoną została jako bardzo poży­
teczna do bibliotek szkolnych. Na- 
leżsłoby to i u nas uczynić. Zwra­
camy wiec niniejszem uwagę nau­
czycielstwa naszego aa książkę p. 
Anny Lewickiej, a przedewszyst 
kiem gorąco polecamy Ją wszystkim 
przewodniczącym kół szkolnych gmin­
nych. Dzedom miejskim, dzieciom 
ludu, które obcując z przyrodą, nie 
tylko że Jej nia kochaja, aie jej wca­
le nie znają, należy d»ć to pożytecz­
ne dziełko. Książkę zdobią liczne 
ilustracje. Druk piękny i wyraźny.

8krzstuski M. „Otchłań* dramat 
w trzech aktach. Warszawa. Kraków 
Gebethner i W dff.

Z HW OUEJ M IĘSU
fienryka Jankiewicza.

Karta z albumu *)

Nieprzyjaciel rodzaju żeń­
skiego mówi:

—  Nigdy nie należy Iść z i  
zdaniem kobiety, a zwłaszcza 
wówczas, jeśli wypadkiem ma ra­
cję.

Przyjaciel zsś odpowiada:
— Kobieta nawet, jeśli się 

myli, jeszcze i wówczas ma ra­
cję: jeżeli cle ściśle logiczną, ta 
uczuciową.

Nieprzyjaciel mówi:
—  Gdyby cnota opalała płeć, 

jak stonce, kobiety z#sł miałyby 
się i od cnoty parasolkami.

Przyjaciel odpowiada:
—  Tak: bo chchłyby zacho­

wać jej ciepło, a nie chodzić w 
jej blasku.

Nieprzyjaciel mówi:
—  Rozrm nie wyłącza na­

miętności; dlatego eręsto bywa 
żonaty. Rozsądek pozoshje zaw­
sze starym kawalerem.

Przvjaclel odpowiada
—  Lepiej 1 szlachetniej jest 

być prawym-synem rozumu, niż 
pobocznym rozsądku.

1 t. d. i t. d.

•)  Urywek powyższy wpisał ś. p. 
Henryk Sieakiewicz, jednej z pań waszaw- 
skich własnoręcznie do albumu.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ
1 HANDEL POLSKI.
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